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W a r s z a w a

N ie d z ie la  dn i a  2 S t y c z n ia  r. 1K31.
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P r f n n m p r a t a  m i e s i ę c z n a  w ‘2 g r .  1 0 .

r Cw nr .  7.11*. 8 .  N r  p o j ę ł y n r * y  ę r .  V

W ł a ś c i c i e l  D / . i e n n i k ^  K ur ,j er  d o l s k i  m a  z i i i z o z j  l. d o u i e s ć  p u b l i c z n o ś c i ,  ż e  tło t e g o  p i s m a  jx»»\v i ę c o u e g o  ( l o b r o  • h c c i l e j  s p r a  ­
n y  n a s z e j ,  n a l e ż ą  o s o b y  n a s t ę p u j ą c e .  —  J o a c h i m  L e i .k w r i ., —  W i n c e n t y  N if. mo .ik v , s k i . —  B o n a w e n t u r a  N ik s Io j k w s k i ,  L n -  
j lw ik  Ó sijŃs k I .—  A l b e r t  G H źyai a ł a  . — K a z . B r o d z i ń s k i , —  P i o t r  YVv < c k  i .— Z w i  k r k d U s k  i . — A r t u r  C za k m a  Z a  w i s z a . — J o z e f  a t  
f j oLĘSfc.Aw O s t r o w s k i .- —  A l e x a n d e r  K a z ,  P u ł a s k i , —  M a u r y c j  M o c h n a c k i , —  B o h d a n  Z a ł u s k i . — B a z y l i  M o c h n a c k i . —  
F r a n c i s z e k  Z a k r z e w s M .  —  L u d w i k -  N a b i k ł a k , —  J a n  L i d .  Ż u k o w s k i , —  M a r c e l i  P o m a s k i . —  W i n c e n t y  M a j k w s k i  — ( K « -
daktoir ani i  o d p o w i e d z i a ł  o.em,i z a  r e g u l a r n e ,  w y c h o d z e n i e  p i s i n a  s ą  M a u r v r y  M o c h n a c k i  i J a n  L it d ,  Ż u k o w s k i . )  __________

w ex low ych  , z Zachów aiitćni  ftu nialnośi i a r t .  17$ i
nas tęp ,  \ i c g i  1 kud. hand l .  p r z e p i sa n y c h  , w fo rm ie
p ros tych  z a ś w ia d c z e ń  b y ły  w y d a w a n e .

D y k ta to r  postanow ien i  z d. 28 g ru d n ia  r  z. rożka*
z a b  ab y  sp ra w y ,  k tó ry c h  ro zsad z en ie  d o tąd  poru-
c /o n e  l »yl o delegacji  ad m in i s t r a c y jn e j  w rad z ie  s t a n u ,
tudz ież  s p ra w y  szczególnen i i  u r z ą d z e n i a m i ,  s ą d o ­
w n ic tw u  a d m in i s t r a c y jn e m u  p o d a n e  w ro zsąd z en iu  
d a l s z e m , aż  do nowego p o s ta n o w ien ia  zaw ieszone 
z o s ta ły .  S p ra w y  zaś  o a l lcw iar ią ,  o o ddan ie  pod sąd  
u rzędników  i spo ry  o ju r i s d y k c j ą  w p rz e d m io ta c h  
n ieob ję ty  ch po s ta n o w ien iem  ogólnem  z a  w ie sza jąeem  
d z ia ł a n i a  s ą d o w n ic tw a  c y w i ln e g o ,  in s t ru o w a n e  dalej  
b ę d ą  p rzez  k om m iss ją  złożoną z jednego r a d c y  s t a ­
nu p re z y d u ią c e g o  i z t r z e c h  r e fe re n d a rz y  lub z a s t ę ­
pców re fe ren d a rzy , ,  z l iczby  ju ż  p o w o ła n y c h  do r a ­
dy  na jw yższe j  n a r o d o w e j ,  lub jeszcze  p o w o łać  się  
m a ją c y c h :  a sa d zo n e  będą p rzez  radę  n a jw y ż s z ą  n a ­
ro d o w ą  , w sk ła d z ie  t r z e c h  najm niej  c z ło n k ó w  r a d y  
i dw óch  re fe re n d a rz y  i łub ich zas tęp có w , k tó rz y  do^ 
s k ła d u  in s t ru k cy jn eg o  nie należeli.

P r e z v d e n t  nn in icypałnośc i  i policji m. s. W a r s z a ­
w y .  G dy  zp o w o i iu  w y d a rz o n e g o  w dniu 21) l i s to p a ­
da r. z. p o w s ta n ia ,  w mieśc ie  s to lecznem  W a r s z a ­
w i e ,  n ie k tó r z y  m a js t row ie  i p r y n c y p a lo w ie  r o z m a i ­
ty c h  professj t  i r z e m io s ł ,  p o w odow an i  za .wczesną  
o b a w ą  bi;aku z a t r u d n ie n ia ,  cze ladź  w ich w a r s z t a ­
ta c h  p ra c u ją c ą  p o o d p r a w i a l i , i t a k o w a  w znaczne j  
części z tąd  się .o d d a i i ł a ,  z a w ia d a m ia  w ięc  wspo- 
nm iooą  czeladź.,  a ko też w sze lką  i n n ą .  chęó p r z y ­
b y c ia  do tu tejsze j  sto l icy  m a j ą c ą ,  iż z powodu tw o ­
rzący ch  się ro z m a i ty c h  pułków wojska reguł r n e g o ,  
gwardji , h o n o ro w e j ,  Krakusów y g w ard j i  narodow ej  1 
innych  , za t ru d n ie n ie  d la  siebie  juk n a jk o rz y s tn ie j s z e  
znaleźć  m oże.  — W W arsz aw ie ,  d. ‘27 g ru d n ia  1S30. — 
IVegrzccici, —- Sekretarz j lny  Jahotkow ski.

RZECZY Kil A JU WE.
U r z ą d z e n i a  i  don ies i en ia .
R O Z K A Z  D Z I E N N Y

W kwaterze  g łó w n e j  Dnia 28 glU(lnia ijt30.
w W a rs z a w ie
P rz e n i e s i e n i  z o s t a j ą : Do pułku 5 u łanów:  

z bataljonu saperów , podporucznik Zajmojski 
Zdzisław; z pułku l  ułanów, porucznik Drze ­
wiecki  Kazimierz i podporucznik Marszy cki 
Eustachy;  z pułku 2 u ł a n ó w ,  podporucznik  
Grzybowski Seweryn;  z korpusu weteranów,  
porucznik Ostaszewski Ignacy; podporucznicy:  
Troszczyński  Józef, Lejman Paweł  i Kraft Lud­
wik.—  W r a c a  do  s l u i b y  i umie s zc zon y  zost  a - 
je (V s topn iu  p o d p o r u c z n ik a :  W  powyżej w y­
mienionym pułku: uwolniony że s łużby w s t o r *  
pniu porucznika,  z pułku 3 ułanów, podporu­
cznik Kownacki K o n s t a n t y .  — O tr z y m u je  £ a -  
d a n ą d y m i s s j e :  Z wojską,  major hrabia Enge-  
stróm Stanisław* -'- W y k r e ś l o n y  zof i tajć  z\kon~ 
t r o i : Z wojska , major Lawełepki Wincenty , 
zmarły w dniu 17 b. m.

D y  k t a l o r 
(podpisano) J. Cli  >LQ LIC KI.

Za rgodność z oryginałom szef  sztabu g ł ó ­
wnego jenerał ,  kryg «dy»iM r o z i ń s k i .

K o m m is s ją  rząd o w a  ,spj\i wiedli w o. ci u w .iąd ąn u a  , 
że p o d łu g  uczynionej  .przez se k re ta r z u  s tanu  d o r a d y  
na jw y ższe j  pod dniem .;t> m . b .  o d e / w y  w oła  D y k t a ­
tora j e s t ,  a b y  p ro te s tu  z p ow odu  u ch y b ień  t e rm in ó w
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( 1950 }
Dowódca gwardji  ruchomej wdztwa Mazowieckie­

go, d o m ^ ip o d  dniem 23 grudn ia ,  ze do form ują­
cych sie dwóch pułków jazdy  3!ażurów , o trzym ał 
następujące now e ofiary-. Od W W. Onufrego i S ta ­
n is ław a B rom irsk ich , ©prócz obowiązkowej dosta­
wy  jeźdeów z pięćdziesiątego dym u summę zł, 6000 
gotowizną dla .ochotników nie będącyąb w stanie e- 
kwipowania  się. Od W. Józefa Zalewskiego na ten 
sam cel zł. 3000. Od YV. Krzysz tofa  Cieszkowskie­
go czterech jeźdeów zupełnie ubranych i uzbrojo­
nych , z którymi sam wstąpił w sz e re g i , w stopniu 
prostego źoi derza. Z ais te ,  godne czyny prawdzi­
wych obywateli 9 chlubne w zory  do nasladowenia.

ROŻNE W I A D O M O Ś C I .

JW . Antoni Rembowski , dawniej prezes t rybuna­
łu  , a teraz  deputowany k a l i sk i ,  uczynił  następują­
c e ,  godne naśladowania oświadczenie. Naprzód: iż
wszystk ie  żony i dzieci ,  powołanych z dóbr jego 
Szczy tn ik ,  dó czynndj służby włościan, bierze pod 
swoje szczególniejszą opiekę , zapewniając  im los w 
czasie nieobecności ich mężów', tak, aby im na ni- 
czem nie zbywało. Po wtóre: zapewnia każdemu 
powołanemu z dóbr jego do służby wojennej,  po 
skończonej kanipanj! , jeśli haniebnym sposobem sze­
regów nie opnści i dobre świadectwo dowódzcy swe­
go uzyska, oddać na w łasność , bez żadnego obo­
wiązku  robocizny , oprócz 32 zip. rocznego czynszu 
i\ a znak dominij d i r e c t i , z W yłączen iem  prawa pro­
pinacji; jedne hubę magdeburską roli. O! iłeżby się 
podniósł duch wojenny włościan naszych , gdyby  
im wszyscy dziedzice-tak pomyślną zapewnili p rz y ­
szłość,! W. fti.

W odrodzonej ojczyźnie gdy po długiem uśpieniu 
wszystko przybiera na nowo siłę młodzieńczego żyr.  
cia , gdy oświata olbrzymio z m ogiły  powstaje ; 
życzycby  należało wprowadzić do pięknego składu 
teraźnie jsze j_kommissji ośw iecen ia  zasłużonego nau­
kom czcigodnego byłego professorafilozofii un iw er­
sy te tu  wileńskiego Goluchowskiego w domowęńi z a ­
ciszu zostającego. Zapewne na głos o jczyzny nie 
by łb y  on obojętnym i godnie s tanąłby obok Lele­
w e la ,  z k tó rym  zaszczytnie  rozpocząłby wielkie 
dzieło reformy naszej dotychczasowej oświaty.

J. B.
Ńa pociechę i zbudowanie przyjaciół naszej rewo­

lu c j i ,  donosiemy, £e Pan  Łubkowski naczelnik ś. p. 
C enzury ,  zastępca JW . Kalasantego Szaniawskiego, 
dy rek to ra  wychowania ,  o trzym ał urząd w in tenden;  
tu rze  żyw nośc i , czyniący rocznego dochodu 4000 zł. 
Niech żyje wolność! Niech żyje tolerancja opinji!

Lew o c k i , wysłaniec Szaniawskiego , ma pozostać 
m  wysokim stopniu w izytatora  jlaego szkół. Mówią,

że tę ważną m i  zasługę, iż b y ł  guwernerem w do 
mu Sapiehów. Niech żyje wdzięczność !

Burakowski p ro k u ra to r  sądu sejmowego, jest  or­
ganizatorem wydziału  .organicznego! !•! Niech żyje 
n a d z i ej a d o b i y eh p ra w ! ^

Dnia 29 z. ni. i r. obcńófizono publieznięipamiąt­
kę nieśmiertelnego dnia 29 Lis topada. — W sali p.o- 
siedZeu.. -un iw ersy te tu , zgromadziła  się młodzież a- 
kademicka i wielka ilość publieżnośei* Deklamo­
wano piękne wiersze .stosowne do okoliczności, czy­
tano różne m o w y ,  przez akademików, znanych - na­
szych- poetów i publicystów  ułożone ; między inne­
mu : Jana  K ’ T y m o w sk ieg o , Brurfońa Kicińskiego, 
Hum nićkiego, Goszczyńsk iego ,  F .  S. Dmochowskie­
go, Franciszka G rzy m ały  i innych. Huczne okrzy­
ki : « Niech żyje Polska wolna rn ie p o d le g ła ! >>■ na­
pełnia ły obszerną salę. W. końcu rozpoczęto poje­
dyncze śpiewy , a zakończono znanym  hymnem, w  
chórze, w y k o n a n y m : « C ześć f polskiej z iem i,  Cześć »

Uchwalono jednozgodnie, aby  pam ią tkę  rewolucji* 
co m ies iąc  , każdego 29 obchodzić uroczyście, przez 
cajy rok w V\ąrsze.\vie lub obozie ,  iak okoliczności 
dozwolą.

Szpiegujący akademików Juljan ltycharski,  został  
z łapany  pod Łęczycą przez Maurycego Radzimińskie­
go, byłego officera artyllerji.

Słychać,  że porob iono przygo towan ia ,  do wy­
bicia nowej mone ty  z god łem s tosowneem do 
obecnych okol iczności .

K i lkunas tu  huzarów i dwóch żandarmów P r u ­
sk ich ,  przeszl i  z końmi  i b roni ą ,  w tych doiąph 
do Polski .

P rzyp rowadzono  wiele kon i  z ak up io n yc h ,  
d lą  f o rmujących się pułkoM.

P. Kamiński  officer p r z yd an y  b y ł  przez w ła ­
dzę k ra jową,  do odprowadzen ia  ku  g ran i cy  fa- 
niilj i j e n e r a ł a  Lewicki ego.  Ujęty grzecznością  
jego,  j e n e r a ł  Lewicki ,  z ap ros i ł  jako gościa na 
d ru g ą  s t ronę  Bugu.  Zaledwo s t an ą ł  za g r an i ­
cą dzis ie j szego Król es twa ,  X. Kons l an ly  kazał  
go aresztować,  wy raża ł  sic w n a j p r z y k r z e j s z y c h  
wyrazaefi ; k a z a ł  zdjąć szl ify i szpadę.  To  o* 
bejśc ie  obu rzy ło  officerów ros sy j sk ich :  L ew i ­
cki o śmie l i ł  się p rzedst awić  xiec iu jego nie* 
przyzwo lę  pos t ąp i en i e ,  co4 ty le  sku tkowa ło ,  ze 
uwięzionego wypuśc ić  k a z a ł ,  a pr zywoławszy 
p r z e d  s iebie  udawa ł  żre go p ie rwszy  raz wU 
dzi.

Biblioteka Jagiel lońska
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W A vr I.
($&«.*! a Be r l i ń ska  pod t: j i l l g o m e i n e  P re u s -  

si sc he £  ła a i s z e i tą n g  z d. 17 g rudni a  r.  b. JNro' 
y i  w iei*a nas tępujący , przez  jednego z jej  

abonentów,  skr e ś lony  ar t ykuł ' :
.„Nadzwyczajne ,  jakich dożyl i śmy wypadki  

sprawiają  na wszys tkich  najs i lniej sze wrażenie ,  
a ci k tór zy się mają za zdolnych do sądzenia,
0 nich,  nie omie szku j ą  głosić je p r zed  światem 
za pomocą pism czasowych.  Ze  zaś świeżo wy­
buch ły  bun t  (E m pó r un g )  w Warszawie z gazet 
t y lko  polskich z n a m y ;  tedy n i ebezsadni e  m u ­
s i e l i śmy  s i <? zadziwić wyczytawszy w j e d n y m  
z numerów W Pana (343)  pod datą  z Krakowa 
doni es i en ie  a w n i em to zdan i e :  że życzenia 
w s z y s t k i ch dobrze .myślących w k r o 1 es lwie Pol  •” 
sk i ćm aby z n iem by ły  połączone  przez  Rossją 
pos i adane,  pol sk ie  pi owińcie i aby kons tytucj a 
ściś le  by ł a  vvykoiiy\vaną, z jednoczą  sie w osobie 
te raźn i e j s zego  władzcy.  44

„ T e n  co takie  rzeczy pop i s a ł  znajduje  się w 
w ie lk im  b ł ędz i e ,  j e że l i  byczenia i mnieman ia  o 
jaki ch  łam mowa,  p rzyp i su je  wszystkimi dobrze  
*nyśląeyin.  Świętość  u roczys tych , n iedawno  
ponowionych  przysiąg ,  uczucie wdzięczności  ku 
rządowi  k tó ry  p o w o ła ł  ojczyznę do życia,  n i e ­
zap rzeczone korzyści  j aki e kraj  ze swego kon-  
ś t y tucy jnego  z Rossją  połączenia  w po l i t ycznym
1 handlowym względzie odnosi ł ;  s ummy,  pr zez  
Rossją wy łożone  dla podnies ieni a oświaty,  c y ­
wilizacji  i p r z em y s ł u  w kra ju  k tóry w ostatnich 
15 la t ach większe w tych  względach uczyn i ł  
pos t ępy  niz w up ły n i on yc h  dwóch wiekach;  ua- 
kon iec  t roskl iwość o narodowy i osobisty byt ,  
k tó r y  n ie s te ty  pr zez n ie rozmyślny  bun t  na n a j ­
większe  n iebezpieczeństw o zos tał  na r ażony,  nie 
m o g ł y  być  nie u zna ne  przez  każdego z dobrze  
myś l ących ,  wyjąwszy szanownego demagogu ,  do 
k tó r e  go gwał townych  zamachów żadną miarą  
dob rowo ln i e  nie p r zy ł ą czy  się zdrowa massa l u ­
du  Po l s k i e go . 44

„ N i e  będzie  tu od rzeczy wejść głębi ej  w p r e ­
t e n s j ą ,  o k tó r e j  mowa w owem d o n i e s i e n i u , 
w owo zamie r zone  po ł ączen i e  tu k  zw a n ych  poi*

s hic fi p r o w in c j i  z terazmfejssem kró l es twem*
Przewódcy  buntu  nazywają te prowincj e poi*  

shie/ni  z dwóch przyczyn :  1) Ze dawnie j  b y ł y  
po łączone z P o l s ką ;  2)  że są ocl l udu  P o l s k i e ­
go z. tmieszkane.  • Jezei i  nie można zap rzeczyć  
ze one z da w nem k ró l e s twem P o b k i e m  b y ł y  
połączone;  więc także  nie możne zap rzeczyć  ze 
p rowincj e od ł ąezs j ą  się od państw p rawną  d r o ­
gą. T e  prawne  drogi  zna jdu j emy  nie ty lko  w 
prawach  pokoju,  ale i w p rawach  wojny.  P r a ­
wo prowadzenia  wojny nie było dot ąd  zaprze-  
czane żadnemu n i epo d l eg ł em u  krą jowi .  Ros-  
sja p rowadz i ł a  po ki lka razy wojnę z Po l s ką  
i Po ls ka  by ł a  pokonana:  sk u t k i e m czego część 
jej  prowincj i  została wcielona do cesar s twa  Ros-  
sy j sk i eg o . 44

, , Go dodrugi ego  punk tu :  j akoby owe prowincj e
przez  swą narodowość b y ł y  powołane  do p o ł ą ­
czenia ich z k ró l e s twem Po l ski em,  objaśni go na -  
s t ępujący p r zeg l ąd  wyjęty z T u b le a n d e  la  P o l o - 
g n ea n c ie n n c  e t modernę, cTapres M alte -br icn  
p a r  L e o n a r d  C k o d z h o , część I, s t r onni ca  5 0 6 . —  
Polska  Rossy j ska , . s ą  słowa owego Ta b l eau ,  z ł o ­
żona z dawnej  L i t w y , Żmudzi  , Bi a ł e j  Rus i  , 
’W o ł y n i a ,  Podola  i Polskie j  U k r a i n y ,  zawiera  
na powierzchni  7600 mil  kw adra t . ^  8 , 800 ,000  
mieszkańców,  między k tó r ymi  w ed łu g  języka:
700 .000  Polaków,  880,000 Litw inów, 5 ,520 ,000  
Ma ło -Ru  sino w,  180 ,000 Rossjan,  50 ,000 T a t a ­
rów,  120,000 Leltow (Lotyszow) ,  50,000 M o ł ­
d a w i ą ,  1 , 300,000  Żydów czyli  w ed ł ug  re l ig j i
2 . 4 00 .000  r zymsk i ch  katol ików,  1 , 6 0 0 , ( W  g a ­
ckich ka to l i k ów ,  3 ,200 ,000  wschodnich G r e y  
ków , 18O,O'J0 I ł oskolnikow ( Starowierców ) ,
50 .000 Mahornetanów,  1 ,300 ,000  żydów.  Nie 
masz  zaiste nikogo (mówi dalej  N i e m i e c ) ,  Że 
tak zwani  M a t o r us i n i , j ę zyk i em  i narodowośc i ą  
prawie się nie różni ą od W ie l k o - R o s s j a n : że 
prze to ros syj ska  ludność sk łada  5 ,7 00 ,0 00  dusz:  
że ta nie Jada j a k ą  ma p r zewyżkę  nad 700,000  
Polaków i że mimo  ros syjską  ludność  żydowska  
przewyższa  Polską  o 600,000  dusz .  T r u d n o  
tueobwini ać  zaślepienia  tych,  k tór zy  zarozumia ­
łośc ią  l ub n ikc ze mn ym  sza ł em uni es i en i ,  śmie*
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h  tWerTtu p r awemu  monar sze  p r zepi sywać  Wa- 
1* tr h k i pód j ak iem i sWytn zbun to wany ni podda* 
liyfn rna udzie l ić  pokój  i p rzebaczen i e .  JÓż 
p r z ed  zWycieziiVem żądają oni najzupe łn i e j s ze -  
go t r y u m f u .  GZeęozby nie zadal i  , gdyby ja- 
ko zwycięzcy wkroczyl i  do Moskwy i oz do 
Ażj i za p ę d ż i I i W oj s k a ro s s y j skh®?,?
~— Szk atu iące obelgi  i r a i ą ce  fał sze,  « k tory eh 
abone n t  Gazety ber l i ńsk ie j  sk l e ć i ł  takowy p rz e ­
c iw*  nam p a s z k w i l ,  nie  z a s ługu ją  wprawdzi e 
p  odpowiedz.  Zapobiegaj ąc  p r zec i ez ,  oby jego 
B łędne  lózuniowania nie  by 1’y wzięte aa p r aw­
dz iwe ,  je s te śmy zmuszeni  odpowiedzieć | e  k i t ­
ka  o ł ó w .

Jeże l i  to co abonen t  o dobrze  myś lących  w 
k ró l e s tw ie  Po lsk iem powiada ma być p r a w dz i ­
we,  t rzeba przez  owych de b rz e  myś l ących  ro- 
zumieć  zdemora l i zowaną  część P o l a k ó w , z ło ­
żoną  ze  szpiegów,  cenzorów,  pol i cjantów szkol* 
ny ch  , u rzędn ików przed aj nych,  sędziów p r z e ­
wro tnych  lub taki ch  k tó r zy  się n igdy  prawa 
n ie  u czy li. N as t ę p n e t w i e r d ze u i e ab on e n t j , j a­
koby  rząd zeszły  podn ió s ł  u nas o świHę  i c y ­
w i l i z ac ją ,  będzie  p rawdz iwe ,  jeżel i  w n i e m ,  
sposobom k o r r e k t y ,  za oświatę i cywil izacją  po ­
ł o ż y m y  c i emno tę  i d emora l iz ac ją  i Juz w 15 
l 16 w ieku ,  za b łogi ch rządów Z y g m u n t a  Igo 
i  Ugo,  celowała Pol ska oświatą , cywil izacją  i 
p r z e m y s ł e m ,  minio to że w poprzedn i ch  i na­
s t ępny  cli wiekach by ł a  dla res z ty  ludów e u r o ­
pe j sk i ch  p r z e d m u rz e m  od napadów dziczy az ja ­
t yck i e j .  Z r e sz t ą  mog tożby być,  aby naród  Po l ­
sk i ,  k t ó r y  między P rusa kó w n a d p r e g e l s k i c h , 
między  Pomorzan  i Li twinów zaniós ł  św ia t ł o  
nauk i  Ch rys tu sa  i z a ł o ż y ł  f uhdómenta  cywi l i ­
zacji  tych ludów , k tó ry  Węgrom i Czechom 
k ró ló w  ze swego ł ona pose ł a ł ,  k tó ry  Ross ją z a ­
wojował ,  k tó ry  p ierwszy s t a r ł  potęgę  T u r kó w ,  
od ich jarzma Wi.ułeńj W ę g r y  i całe  ehrześc jań-  
slvvo w yb aw i ł ,  aby naród ,  z k tó r ego  ł oha  j e ­
szcze w 15 wieku Wyszedł  Miko ła j  l i o p e i n i k ,  
dziś  między ozdoby rodu l udzk i ego  l icżóny , 
a by m ó w i ę , U  k i ń a r ó d d o p i Ć ro W 6  ii a t n i c h 15 
l ąUch za panowania ceskrza Rossy j s k i ego,  wład*

cy swego,  zaczął  czynić  pos t ępy w oświa 
cywil i zac j i ?  Gd y by  na ród  IM sk i  by ł  narodom 
Ba rbarzyńsk im,  móg ł żeby  b y ł  uczynić k rok  ;k 
jMtyfa cle i cywil izacj i  pod r ządem,  pod k tó rym 
t ak  uazwana;kpihńj isś ja  oświeceni a,  t y ł a  tern 
W Po ls ce  dla oświeceni a , czerń k i edyś  w Hi* 
śzp ‘>ńji b y ł a  ink wizycja święta d l a ! sumjej i ja  , 
wolności i n auk?  pod r z ą d e m ,  pod k tó rym ro- 
ćzriie wychodzi ło  2 , 0 00 ,0 00  lU  s zp i egów,  
1 ,000 ,000  na gra tyf ikacje  za u t ratę opin ji i s ł a -  
wy,  a p r zyna jmn ie j  5 , 0 0 0 , 00Q z łp .  by ło  skaża-  
nych  na p rawną k r adz i eż?  .pod r ządem,  pod kio* 
ry m e r d e ł y ,  awanse • dos tojeńs twa ni'gdy nie rai- 
Ił 0 J  tych k f ó r % y się w y ż u 1 i z u c z u ć w i a ry i W s ty - 
du ? Nie będzieńiy tu prostowali* tego ćo Mul t a -  
b rd »  podał  o p rowinc jach ,  przez  abonent a  B e r ­
l i ński ej  gazety a fo shwie  ob łożonych  ep i t e t e m  
taft  zw a n yc h  po l sk ic h .  ( * ) Pokażemy  ty lko  
Wynikającą z nieuctwa błahośó rozumowania je* 
go nad podan iem Ma i t e -h runa .  P rawda ,  że l ud  
r'u h k i W ło s ć i a i is ki j es t  na ] 1 i c z n i e j s ż y W P <> 1 SC fe 
l o s s y jskiej  : ale j ęzyk tego ludu tak j e s t  od 
wić lkbróŚsyjśkiego różny jak gminny  Alzacki  
od n i emieck i ego ,  k tó ry m W Br*fide*burgj i  mó* 
wią : Uk dalece  | e  nawet  uczony Wielko - ro s -  
sjanin bez t ł ómacaa  n i e  może się rozmówić sc 
Po l s k im  Rus inem.  J ęzyk  ru s k i ,  j .k i rn  uiówia 
nasi Polscy Ru sin i j e s t  włąśe iwie proWjncjal i -  
s m e m  j ęzyka  P o l s k i e g o ,  po zamienieniu tu i 
owdz ie  f ó rmy  polskie j  na ru s ką .  Jakoż P o l a ­
cy obywate le  w Polsce ro s sy j sk i e j ,  gdzib g m i a  
jes t  skazany na b a r ba r zyń sk i e  poddaństwo,  m ó ­
wią z tym gminem po po l s ku  a g m in odpowiada 
i iii po rUŚku lub z r u s k a , i za ws z e s i ę ro z u m i ej ą ,  
n ie  pot r zebuj ąc  t ł ómacaa .  Uczą nadto dziejt* 
pokoi  e it s ło W? a ń s k i eh , że lud z w a n y  R u ś n i a k &* 
mi w Polsce ros syjskie j  , to'  jes t  w gubern i ach  
W i lens k i ej , Q ród z i ń s k i ej , M < Ą s k i ej.  W o ł y  ri­
sk i e j ,  Podo lski e j  , ^Vitebsk ie j , ^ lohf lcwskiej  \  
CzerńieĆ^óWŚk i e j  i Ki jowski ej ,  jest  l udem p ra ­
wdziwie pol skim i że mie szkańcy  gubernj i  Ri -
y — 1— ■r.*-     », ' ■    -

..’ (;*)« Dokładniejszą o tych prowincjach wiadoiUóM#* 
podają Sdmi tzbr  w swój Statisticjue et Rinerąire 4«  
ją Russie.* Paris 1829.
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j owski ej  f z adn i c p r s ey  Mą łorus in i  nosi l i  d a ­
wniej  nazwisko Polaków.  YV szczególności  na ­
zywa ich Polanami  Nes tor  w swej k r o n i c e ,  a 
i nn i  S łowiani e nazywal i ,  a dotąd nas Czesi  w 
dawnych  śpi ewach swoich nazywają nas Po l a ­
ków Po lanami .  Owo zgoła bacząc ha j ęzyk  l u ­
dności  Po l sk i  r os syjskić j ,  tudz i eż  na jej nawy* 
k n i e n i e  i przywiązani e do odwiecznej  matki  oj ­
c z y z n y ,  do Polski ,  wypada z dziewięcioini l jo-  
now e j  ludności  Polski  Rossy jakiej  si r  d ni m i l  jo­
nów r zeczywis tych Po l aków,  a dwa mi l j ony 
t ych  mieszkańców k tó rych  ojczyzna j e s t  tam 
gdzie  dobrze* ^

Zre sz t ą  gdyby  pod ług  prze  m a gającej  l i czby 
dusz  jakowego pokoleni a mia ły  być  u s t anawia­
n e  mo n a r cb j i e ;  uaówczas ce sa r s tw o"A us t r j a -  
ck i e  nie mogłoby by t  państwem n i emieck i em,  
k ró l e s two  zaś P ru s k i e  nie mog łoby  być p a ń ­
s twem P rus k i e n i .  W ed łu g  szanownego dzie ł a  
pana  Jenny ( Handbuch  flir. Rei sonde.  W ie n ,  
1822 )  j e s t  w monarchj i  Aus t r jąck ie j  m ie szk ań ,  
ców rodu  S łowiański ego 1 2 ,000  000 ,  N iem ie c ­
k i ego  5 ,0 0 0 , 0 0 0 ,  Madzi arski ego 4 , 0 0 0 , 0 0 0 ,  
Włosk i ego  3 , 000 ,000 ,  R um uńs k i ego  1 ,500,000,  
n ie  obe jmując  Greków , O j mian,  Żydów i C y ­
ganów.  Nowsze pisma s t a t y s t ycz ne  o Aust r j i  
n aznaczaj ą l iczbę Słowian Aus t r j a ck ich  p r z e ­
sz ło 13 ,000,000 :  a o N ie m c a c h ,  Madz ia r ach ,  
W ł o c h a c h  i Rmnanach  czyli  Wołochach sam P.  
J e n n y  pisze,  ze ledwie dochodzą l iczb wyżej  po. 
danych .  Z re sz t ą  Madzl ary ,  Włochy  i w S i e d ­
miog rodzi e  R u tnuny  stanowią osobne lubo nie  
udz i e lne  k ró l e s tw a :  pozostaje p rze to  w ino- 
na r cb j i  Aust r j i ack i e j  po n i em iecku  rządzone j  
13 ,000,000 » górą S łowian  p r zec iw  5 ,000 ,000  
n i e spe łna  Niemców.

Ludno ść  monarchj i  P ru s k i e j ,  r ównie  z n a d ­
zwyczajnie r óżno rodnych  z l a t anej  żyw io łów ,  
ży w i ołó w, sk ł ada j ą  Pola ey , L i t w i n i , K a s z u b y , 
Pomorzanie, Niemcy i Francuzi :  o żydach i im 
podobnych poko len i ach  nie spominaj ąc ;  lecz vv 
całej mona rch] i P ru sk i e j ,  od Memla aż do Śa r -  
lou is ,  nie  masz an i  jednego P rus ak a ,  bo po*

kol en ia  P ru s a k ó w ,  z jego  ro de m i j ę z y k i e m ,  
już w [wieku 16 przez K rz y ż a k ó w ,  p r zez  t en  
s t ek  rodu n i emie ck i e go ,  by ło  do szczętu wy- 
t ęp ione .  Większa  wprawdzi e  część mie sz kań ­
ców monarch) i P ru s k i e j  mówi n iemieck im ję- 
z y k i z t n , lecz sam język nie s tanowi j edności  
państwa;  chętni e  poddani  P ru s c y ,  Po lacy ,  F r ą n -  
cuzi,  S.aSi i Nie/ricy Szwedzcy wróci l iby pod da- 
w,ne [>raw ne swoje panowanie .  Co większa , 
B rande bu rg i a  nawet  jest  z iemią  S ł o w i a ń s k ą ,, 
b acząc  ze wed ług  k ronikarzów,  polskich i n i e ­
mieck ich ,  a mianowicie we d łu g  S ch o tt gen ą (*)  
własc iwemi  Słowian od zachodu g ran i cami  b y ­
ły  rz*ki  Elba  i Sala ,  z k tó rych  po d ro g ę  roz- 
ciągoł.  się panowanie Boles ł awa C h r o b r e g o ,  
ze s iedziby Sasów Wi iyk inda ,  k i e d y  ci bój w i e - 
dli  z Karolom W. l eża ły  między R e n e m ,  Salą i 
Elbą ,  Krótko  mów iąc ,  gdyby  w ed łu g  ząsady 
abonoen ta  Gazety Be r l i ń sk i e j  m ia ły  się u s t a ­
nawiać narody ,  *nonarchja p ru s k a  nie zo st a ł a-  
by przy  piędzi  z iemi .

Op ier a  dalej  ahon nen t  swoje rozuinowaj j ie 
na prawie wojny.  Powiemy  więc j eszcze  s ł o ­
wo o sposobie ,  jakim monarch]* P rus ka  na zasa­
dzie  tego prawa powst a ł a  i wzrosła ,  k i e d y  r ,  
1657 wybuchł a  wojna pomiędzy Szwecją  PRoL. 
?ką i Jan Kaz imier z  Król  Polski  chcąc  odwieśdż  
e l ek to r a  B rai i debu rski ego  a swego na P rus ach  
waza la od łączen ia  się z Karolea i  Gus tawem K r ó ­
l em Szwedzkim,  uwoln i ł  P ru s y  od Hołdownićtwa 
Pols ce  zaprzysiężonego,  zawarłs zy  z e l ek to r eu i  
t r ak t a t  w Welawie r. 1657 dnia 19  września: 
nadto  d a ł  mu w lenn ość powiaty  La we obu rs ki  
i Bytowski ,  w zak ł ad  zaś  miasto E lb l ą g  i Sta- 
ros two Drab imik»e :  za co e l e k t o r ,  m i a ł  wydać 
wojnę królowi  Szwedzk iemu,  w obroni e  k ró la  
Po l sk i ego  , swego sp r zy mie rz eńc a .  Mimo tp  
wszys tko po ł ącz y ł  w ia ro łomny  e l e k t o r  siły  
swoje % siła*ni Króla Szwedzkiego i mnogich 
n i ep r zy j ac ió ł  P o l s k i ,  i b y ł  ucze s tn ik i em po-

(*) R iphm iątisęhc nachlese der historie von O beraa-  
chsen von C h ris t Schóttg rn  u ad J .  Chr, krćysig-. 
D resden und Leipzig 173 i 3 Bandę in 8.
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wziętej podówczas myśli  rozszarpania Polski .  
Po tej ważnej dla  naszego sąsiada ep oc e ,  
mógł  -Fryderyk I roku 1701 włożyć koronę 
P ru sk ą  na swą głowę, nakoniec mógł  F rydrych  
Wi lhelm,  złamawszy t r aktat  z Rzeczypospol i­
tą Polską przeciw Rossj? zawal ty roku 17*91, na 
łupach  zdradziecko rozszarpanej Piski  wznieść 
wielkość swojej monarchji.

N iech  nas na kon ie c  nie posądza b e r l i ń ­
ski  a b o n e n t  o żądzę  za bor ów  i podbojów". 
W y z u c i  z o j c z y z n y , cudzoz iemcy  na w ł a ­
snej z i em i ,  z o r ęż em  \ r  r ę k u  za gr ze b ie m y  
się w g r u z a c h  i p o p io ła c h  ogni sk  naszych,  
jeżeli  nie m a m y  w yw alc zyć  n ie p od le g ł oś c i  
nasze j  t ego  j e d y n e g o  p r z e d m u r z a  p rzec iw 
c i em n oc ie ,  demora l i zac j i  i b a r b a r z y ń s t w u ,  
z g r o z a  u n ie w in n ia  nasze pows tan ie  w o b l i ­
cz iiydJoga i ca łego r o d u  ludzk iego .

A. Kr .  i A. Ku.  
P ołożenie nasze jes t wielkie i w zniosłe.

Gzyliz na taką duszę Polaka nie stanie.
Jaką się wielkomyślni chlubili Rzyr; danie? 

i Woranie z.
W g .  ( n a p i s a ł  k toś)  chcąc w y k a z a ć  j a k ą  

j t s t  sp r aw ie d l iw oś ć  k r ó l ó w ,  d o zw ol i ł  r o z ­
s z a r p a ć  P o l s k ą  P r z y k r e  owoce tej zb r odn i ,  
poz na l i  już. ci, k tó r zy  pierwsi  świę tokradz-  
ką  ściągnęli  r ękę do wspó lne j  -zdobyczy; p o ­
znal i  i ci,  co o b o ję tn e m ,  na  ten g rzech  pa-  
t r j p j i  o k i e m .  O d  te j  chwil i ,  M o sk w a ,  u. ,  
p n z y k r z y w s z y  sobie s t epy  azja tyckie,  zabra- i  
ł a  się k u  E u r o p i e .  Usi łowan ia  jej, od pół ;  
w i e k u ,  j e d n o s ta jn ą  i w id oc z ną ,  t e ^ o  ciąże­
n i a  ma ją  cechę.  W r o k u  zesz łym w ob l i czu  - 
z d u m i o n e g o  świata,  o m a ło  nie za tknę ła  
c h o r ą g w i  swoich na wieżycach S er a j u  ] a 
d u m n y  Car ,  za ledwie nie zasiadł ,  na  wielkim 
t r o n ie  ce sa rzów wscho dn i ch .  Ang l j a ,  p r z y ­
gn ie c i o n a  z a z d r o s n ą  po tę g ą  N a p o l e on a ,  w 
o b r o n i e  własne j  o p ro w a d z i ł a  po E u r o p i e
tych  no w y ch  W a n d a l ó w . U p a d ł  o l b r z y n i F r a n -  
cji, a sa n iowładcę  Kossji o k r z y k n ię to  zba wcą  
E u r o p y .  O d tą d  wpły  w d w o ru  t e go  na n a j ­
drobniejsze rzeczy Eu rope j sk i e^  sta ł się g ł ó ­

w n y m  i s t a n o w c z y m .  M a lu tk i  .nawet p a n e k  
n ie m ie ck i ,  ch oć b y  się m i a ł  ty lk o  ożenić,  nie 
uc z y n i ł  t ego  , niezło?.} w szy w p rz ó d  w P e ­
t e r s b u r g u  w i n n e g o  uszanowania  i n iezapy-  
t a w s z y ,  o r adę .  P ie rw sze go  r z ę d u  rnOcar- 
stw a, z n ie spo ko jno śc ią  upa t r  ują t a k  o g r o ­
m n ą  po tę gę .  W każ d y m  k r o k u  swoim .wi­
dzą  t i  -.y, p r z e s z k o d y ’, i p ć w n e g o  rodzaju.;* 
n ie m o c  para l iżów ąn ie,  a g łos  Moskwy u " 
p ak  ar? a  j e ,  i d y k l u / e .  im prawa.

W ta kie ni p o ł oż en i u  po l i tyk i  wzięl iśmy ślę 
d o o r ę z a : M i e lis m y i ni a my  ni e p ł o fj n ą na-  
dz ie j ę  zwyc ięs twa ;  r ac h ow al i śm y  i r ach u je ­
m y  na n iepewność  si ł  t ego  ko losu,  k tó rego  
7,k ą d i n ą d  s łabości ,  nie zna zh l iska E u r o p a ,  tak 
j a k b y z n a ć p o w i n n a: a 1 e n re s a m e z i m ń e r a  e h u - 
b y  , k i e ro w a ły  i k i e ru ją  d u c h e m  naszym.  
Ro z p a c z  i na t chn ie n ie  n ieba  , wyższe nad  
l i czby  z iem sk ie ,  p od a ł y  nam  br o ń  do ręk i .
S ą c i asy , w .kto r y c h o pa t r zno  ść l i tuje "si ę 
n iedol i  l udów.  N ie w id o m a p rawica  z a p a ­
la święty og ień,  a c z ęs to k ro ć \  jak u w a ż a ł  
N a p o l e o n ,  krok najzuehwalszy ,  , /Rajśmielszy,  
b y w a  naj szczęśl iwszym,  i naj rozsądniejszym.  
Rzuci l i śmy  okiem na.  E u r o p ę ,  s p o j r z e l i ś m y  
na  własne ka jdan y  i w yk rz y k n ę l i ś m y  j edno-  
z g o d n i e ,  « t e raz lu b  n i g d y . » Nie z a t r w a ­
ża nas po tęga p r z e c iw n ik ó w  naszych .  P o ­
lak nie pyta się wicie n iep rzy jac ió ł ,  ale gdz ie  
s ą ? . . ą  Postanowi l i śmy  a lbo  dob ić  się wo l ­
n o ś c i !  n i e pod leg łośc i ,  a lbo  wszyscy u m r ze ć .  
A k to  u mr ze ć  postanowiły te n n i e z a d r  z y p r z e d  
n ie bez p ie cz eń s tw y .

W ł aś n i e ,  ta wielkość  i nag ł ość  n iebez -  
bezp ieczens t  w , s tano w i w z n io s ło ś c i  wie lkość  
p o ło ż e n ia  naszego.  M a m y  p r z e d  sobą  pole 
do n ieśmie r t e lnośc i  a żed na  ka r t a  dzie jów 
lu d z k ic h  n j e w y r ó w n a  tej k tó rą śm y j u ż  r o z ­
poczęl i .  P r z e d  p o t ę g ą ,  p rze d  k t ó r ą  d rż y  
E u r o p a  , my sto jemy n iep oru sz eu i ,  s to jemy 
z z a p fa u i e m w s i ła ch w ł a sny  eh,  i świętości  
sp r aw y .  Do o r ł a Po l sk i ,  do t e g o  d r og ieg o  
god ła ,  t y l ą  ł e z  i k rwi  z l anego  ; d o łą c z m y  
g o d ł o  śmierci ;  niech wszystkie  m o w y  p u b l b



( 1955s )

Czne n i e c h  g ł o Ś y  w  s e n a t y n l h e h  p a ń s k i c h ,  
n e c h  m o d l i t w y  s t a r c ó w ,  n i e w i a s t  i d/.ie-ci 
k o ń c z ą  s i t r t e m ' e n e r g i c Z n e m - h a s ł e m :  ś * ę r ć ,  
1 u H z w y  c i y z t w o o )

J a k  H o  a-i e r a  A j a x  b ł a g a j m y  n i e b i o s  a b y  j e ­
ż e l i  n a m  o m r z e ć  w y p a d n i e ,  j a s n e  s ł o ń c e  w 
o b l i c z a  l a  d z k o  ś o i c a l e j  o ś w i e c i ł o  c h l u br i  y  
z g o n  n a s z .  t

N i e c h a j  , p r z y b ę d ę  n a j e z d n i c y  , p o  
t r u p a c h  n a s z y c h  d o j d ę  d o  tej  o s t a t n i e j  
k r a w ę d z i  . n i e s z c z ę ś l i w e g o  k r a j u .  P r ę d z e j , 
c z y  p ó ź n i e j  u s z a n u j ę  g r ó b  n a s z  n i e p r z y j a ­
c i e l e  nas i :  a n a  g r o d a c h  n a s z y c h  w  p e r z y ­
n ę  o b r ó c o n y c h  s t a n ą w s z y  n a u c z ę  s i ę  wol­
n o ś c i  i z a w o ł a j ą :  —

« N a  t y c h  o p u s z c z o n y c h  d o l i n a c h ,  n a  t e r n  
r  u  m o w i s  k u  ż n  i ś z e z e n  i a, g d z i e  s i ę d  /,iś i~w i cli e r  
n i e  m a  o c o  za w a d / i  ć ,  b y ł  k i e d y ś  l u d  w i e l k i  i 
w o l n y ;  n ę k a n y  na js rOzszemi  k l ę s k a m i ,  j ak i e  
t y l k o  g n i e w  B o s k i  w y m y ś l e ń  m a z e ,  u l e g ł  
k i i k a k r o c  i z a s i a ł  k o ś c i a m i  swo je  mi w s z y ­
s t k i e  s t r o n y  ś w i a t a :  a g d y  n i e  m ó g ł  d o b i e  
s i ę  w o l n o ś c i ,  p o s t a n o w i ł  u m r z e ć  i u m a r ł :

« S z a n u j m y  p o p i o ł y  w a l e c z n y c h  ! » . . .
W.  M.

K i l k a  d n i  t e m u ,  cl n i e ś l i ś m y  p u b l i c z n o ś c i ,  o 
t r e ś c i  o d e z w y ,  j a k ą  C e s a r z  R o s s y j s k i  do r z ę d u  
n a s z e g o  n a d e s ł a ł :  u m i e s z c z a m y  t e r a z  jej  t r e ś ć  
w e d j *  G a z e t y  R z ę d o w e j  P r u s k i e j .

P o l a c y !  Z b r o d n i c z y  z am ac h ,  k t ó r e g o  ś w i a d ­
k i e m  był-as wasza  s t o l i c a ,  z a m i e s z a ł  p o k ój  k r a ­
j u .  Z s ł u s z n e m  n i e u k o n t e n t o w a n i e m  i g ł ę b o ­
k i m  s m u t k i e m  d o w i e d z i a ł e m  s ię  o n i m .

L u d z i e ,  co h a ń b ą  i inie  P o l a k ó w  o k r y l i  s p i -  
k n ę l i  się na  ż y c i e  b r a t a  wa sz eg o  m o n  s r ehy  ( ? )  
c z ęść  wo j sk a  w a s z e g o  do z a p o m n i e n i a  w y k o n a ­
n e j  p r z y s i ę g i  s k ł o n i l i  i u wi e d l i  l u d  w n a j ś w i ę ­
t sz e j  s p r a w i e  o j c z y z n y .

Cz as  j e s z c z e  p r z e s z ł e  n a g r o d z i ć  w y p a d k i  ,  
czas j e s z c z e  u n i k n ą ć  ń i ez a i i e r u e g o * n i e s z c z ę ś c i a .  
O d r ó ż n i ę  t y c h  k t ó r z y  sic  b ł ę d u  c h w i l o w e g o  
w y r z c k n ą o d  t y ch  k to rży by  w zb? od n i c z y m  t r w a ­
l i  u p o r z e .  P o l a c y  ! s ł u c h a j c i e  r a d y  ojca ,  p o d ­
d a jc i e  s ię  r  o z k * z o m , w a s z e go m o n a r e b y  1

C h c ą c  was d o k ł a d n i e  z a w i a d o m i ć  o z a m i a r a c h  
n a s z y c h  r o z k a z u j e m y :

1.  A b y  w s z y s c y nasJ r o s s y j s c y  p o d  da ni  na 
t e r a z  u w i ę z i e n i ,  b y l i  n a t y c h m i a s t  n a  w o l n o ś ć  
w y p u s z c z e n i .

2.  Aby r a da  a d m i n i s t r a c y j n a  w r ó c i ł a  do  o b o ­
w ią zk ów  w s w oi m p i e r w o t n y m  s k ł a d z i e ,  i z w ł a ­
d z ą  j ak ą ś u i y  jej  n ad al i  p o s t a n o w i e n i e m  na sz e i n  
z d.  3 I I ipca  ( 1 2  s i e r p n i a )  1 8 2 6  r .

3 .  Aby  w s z y s t k i e  % ł a d  z e  c y w i l n e  w s t o l i c y  
i po w o j e w ó d z t w a c h ,  śc i ś l e  d o p e ł n i a ł y  p o s t a ­
n o w i e ń ,  j akie-  taż  r a d a  w s k ł a d z i e  p o w y ż s z y m  
z e b r a n a ,  w y d a  w i m i e n i u  ł i a sz em ,  i n i e w a ż y ł y  
s i ę  j a k i e j b ą ć  n i e p r a w n i e  u t w o r z o n e j  w ł a d z y  u-  
z n a w a ć .

4 .  A b y  po o d e b r a n i u  n i n i e j s z e g o  r o z k a z u  
w s z y s i k i e  k o r p u s y  wjojska n a s z e g o  p o l s k i e g o ,  
b e z w ł o c z n i e  do P ł o c k a  w y r u s z y ł y  , k t ó r e  to 
m i as t o  za m ie j sc e  p o ł ą c z e n i a  a n n j i  k r ó l e s t w a  
w y z n a c z a m y .

5. Aby  d o w ód z cy  k o r p u s ó w ,  o s t a n i e  wo j sk a  
n a t y c h m i a s t  zda l i  n a m  r a p p o r t a .

6 .  Ab y w s z e l k i e  z b r o j n e  p o w s t a n i e  w s k u t k u  
w a r s z a w s k i c h  z a b u r z e ń  z r o b i o n e ,  n i e z g o d n e  z 
z w y k ł y m  wo jska  n a s z e g o  e t a t e m  r o z p u s z c z o n e  
n a t y c h m i a s t  z o s t a ł o .

W s k u t k u  c ze go  m i e j s c o w e  w ł a d z e  o b o w i ą ­
z a n a  b ę d ą  c z uw a ć ,  Ly ci k t ó r z y  n i e p r a w n i e  do 
b r o n i  się  wz i ęl i ,  t a k o w ą  z ł o ż y l i y i a by  t aż  n a ­
s t ę p n i e  po d  d o z ó r  w e t e r a n ó w  i ż a n d a r m ó w  m i e j .  
s c o w y c h  o d d a n ą  b y ł ą .

Ż o ł n i e r z e  wo jska  / P o l s k i e g o !
H a s ł e m  wa s z e m  b y ł o  z a ws z e :  h o n o r  i w i e r ­

ność!  w a l e c z n y  na sz  p n ł k g w a r d j i  k o n n e j  s t r z e l ­
c ów,  d a ł  u o wy  i p a i h i e t n y  d o w ó d .  Ż o ł n i e r z e !  
I d ź c i e  za t y m  p r z y k ł a d e m .  ( ! )  O d p o w i e d z c i e  
o c z e k i w a n i o m  wa sz ego  m o n a r c h y ,  k t ó r e m u ś c i ą  
w i e r n o ś ć  p r z y s i ę g l i .  P o l a c y !  O d e z w a  ł a  d o ­
n i e s i e  t y m  k t ó r z y  m i  w i e r n i e  p ozos t al i ,  iż r ó ­
w n i e  na  i ch  u l e g ł o ś ć  rachuję j a k  ufani i ch  o d ­
w a d ze .

Ci z p o mi ę d z y  was kt ór zy  s i ę  n a  c hwi l ę  b ł ę ­
d n e m u  dali  u w ie ś ć  z ł u d z e n i u ,  dowi edz ą się z 
niej  t a k ż e ,  ż e  ich od s i e b i e  n i e  o dp y ch a m je«



(  I 9 i > 6  )

s i l  pospi eszą  powrócić  wr gram’cg oboW.ążkówi 
Ale  słóAa wasaego t non i r chy  nie  moga sto-

j c ź e l i  o b c ć  m o c a r s t w a  scCl i cą  ' się do  j e j  
s p r a w y  m i e s z a ć .

so w ac się do Iutlzi bez czci i w iary  ( ? )  k tó r zy  j e n e r a ł  D u b o u r g  w y d a j e  d z i e ł k a  p o d  
Sl£. “ŚJujjM? na spnkojnośc n a rodu i  | ; t y t u ł e m  : „ O  r e w o lu c j i  w P o l s c e ,  i j e j  s k a t -
JezelT biorąc się do b r o n i ,  pochlebi al i  s%r  \ * , k a c h . ”

nag rodę  swej zbrodni ,  o t r zymać  od naS 
j akowe koncess j e ,  to p> 6 z na  ich Była n a d z ie ja ,  
Zdróflzi l i  ojczyznę!  k lęski  jak i e dla niej gotu-  
j ą  n.4 ich spadną  głowę.  —  Dan w P e t e r s b u r g n  
5 ( l t )  grdni a  1S30 r. a szóstego naszego pa ­
nowan ia .  ( podp i s ano)  MI KOŁ AJ ,

Odezwa t a ,  nie. może wyp ływać  * niewiado-  
ńiosci  da lszych w kra ju  naszym wypadków:  bo 
w chwili  k iedy j e s t , da towaną ,  z s amych  r a pp o r -  
t ó w x i c cia Konst an t ego  , w i e d z i a no o p i a  w d i  i - 
wein położeniu  rzeczy.  P o d ł u g  naszego zdania  
G ab i ne t  Pę t e r sbu gsk i  chce się naum yś ln i e  c zy ­
nić  n iewiadomym , ażeby zak ryć  oczy pod da ­
n y m ,  na w ła sną  bezs i lność ,  aby u n ik ną ć  p r z y ­
r zeczonych  w początkach publ i kacj i ,  i zyskać  na 
czasie .

j e s t  to t a k i e  s t a ry  zużywany  ś r od ek  ^ impono­
wania i g róźb,  k tó r e  zdo lne  są dzieci  ty lko  u’* 
s t ra szyć.

Do br ze  ktoś  powiedzi a ł ,  widząc zap a ł  p o ­
wszechny i chec  do W a l k i :

„ t e r a z  niczego się tak n ie  boje j ak  ł a sk i  C e ­
sa r s k i e j . 46
Rzuconą  rękawicę ,  pod jęto: c ie szmy się w i ę c : . 

n i e  we jdz iemy już więcej na tę d rogę  u k ł a d o w i
0 k tó ry ch  umałą l iczba s ł aby ch  dusz  zaczęła  m y 4 
śleć:  Bądźmy  gotowi; , , um rz eć  l ub  zwyc i ężyć .6* 
P r z y s z e d ł  czas odrodzeni a  się i wolności . . .*

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N IC Z N E .

Francy a :— Mi ni s t r ow ie  tvniesl i  do i z by  
d e p u t o w a n y c h  p r o j e k t  dó p raw a :  ab y  z w ł o ­
ki  MaiiUula,  Foy ,  R o c l i c fo uc au l t ,  Li an c o u r t
1 B e n j a m i n  C o n s t a n t ,  do  P a n t e o n u  p r z e n i e ­
s i o n e  h y i y .

N a  g i e ł d z i e  p a r y z k i e j  m ó w i o n o  15 G r u ­
d n i a ^  iż g a b i n e t  f r a n c u z k i  m i a ł  o ś w i a d c z y ć ,  
ż e  d a  c z y n n a  p o m o c  P o l a k o m ,  z w ł a s z c z a

O d w o ł u j ą  w i e ś ć ,  j a k o b y  X ż e  M o r t e m a r t  
m i a ł  b y ć  p o s ł a n y  do  P e t e r s b u r g a .

N i e k t ó r z y  p o s ł o w i e  z a g r a n i c z n i ,  m ie l i  
r a d z i ć  F r a n c j i ,  a b y  z a p r z e s t a ł a  się u z b r a ­
j a ć  z p o w o d u  źe  w y p a d k i  w Pols ce" ,  o d d a *  
ł a j ą  co  do  n i e j  w s z e l k ą  o b a w ę  w o jn y .  A- 
to li o ś w i a d c z o n o  i m ,  ż e  F r a n c j a  z a c z ę ł a  
ś ię u z b r a j a ć  o s t a t n i ą  i o s t a t n i ą  p r z e s t a n i e  
s i ę  u z b r a j a ć .

‘Belgium  : .  K o n g r e s  n a r a d o  wy  o d e b r a ł
p o w i n s z o w a n i a  od o b y w a t e l i  m i a s t  a n g i e l ­
s k i c h :  M a n c h e s t e r  i L o n d y n u .

P r o j e k t  u t w o r z e n i a  s e n a t u  d o z n a ł  w  p r z y ­
j ę c i u  w ie l e  t r u d n o ś c i .  I t o z l r z ą s a n o  a r t y k u ­
ł y  w s z y s t k i e  s z c z e g ó ł o w o , i p o r o b i o n o  
s t o s o w n e  o d m i a n y .  S t a n ę ł o  n a  t e r n ,  ż e  
s e n a t o r o w i e  usieli  b y ć  t a k ż e  o b i e r a n i  i to 
n a  cza s  d w a  r a z y  d ł u ż s z y  i a k  p o s ł o w i e .  
G d y p r  z y s z ł  o d o s t a n o w e ?  e g o g ł  oso  w an  i a 
p r o j e k t  z o s t a ł  o d r z u c o n y ,  w i ę k s z o ś c i ą  g ł o ­
s ó w  1 1 2 ,  p r z e c i w k o  66 .

W y s z ł o  no  w e  u r z ą d z e n i e  g w a r d y i  n a r ó d .
K r ó l  H o l e n d e r s k i  p r z y s t ą p i ł  do  p r o t o k o ­

ł u  L o n d y ń s k i e g o  z d.  17 L i s t o p a d a .
-Anglia:-— P o s ł o w i e ,  F r a n c u z k i ,  Ausl r ja* 

cki  i K o s s j i s k i ,  m ie l i  14 b* m .  d ł u g ą  n a r a ­
dę  z L o r d e m  P a l m e r s t o n .

D o  w y d z i a ł u  s p r a w  z a g r a n i c z n y  eh  p r z y ­
b y ć  m i a ł y  b a r d z o  w a ż n e  d e p e s z e  z B e r l i ­
n a  d. 10 g r u d n i a  d a t o w a n e ,  od  p o s ł a  A n ­
g i e l sk i e g o  T a j  i or.

W  Ang l i i  m i a n o  o d e b r a ć  w ie lk i e  k o m -  
mi s s  a  n a  b r o ń ,  d l a  r z ą d u  f r a n c u s k i e g o .  
N i e k t ó r z y  m ó w i ą ,  o 1 , 2 0 0 ,0 0 0  s z t u k a c h .

P o  o d e b r a n i u  w i a d o m o ś c i  w L o n d y n i e  o 
P o l s k i e j  r e w o l u c j i ,  p a p i e r y  ross j i . skic s p a ­
d ł y .  P ó ź n i e j  s t a n ę ł y  n a  90 ,  —  C o n s  n a  
82%
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